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Przedpłata kwartalna
w Niemczech i w  Austry i 3 mk. 
W W arszaw ie  w  księgarni Ge­
bethnera  i Wolffa rocznie 7 rs, 
20 kop., półrocznie 3 rs. 60 kop. 
Przedp ła ta  p rzesy łana  w pros t  
do Recjałęcyi do P oznan ia  rocz- 

nip^Ś rs., półrocznie 3 rs. 
ZiemJjflTin zapisany jest na pocz- 

^e i tungspre is l is te  Abth.

Ogłoszenia
przyjmuje się za  opłatą 20 fen. 
od w ie rsza  małego pięciołamo- 

wego.
B i u r o

R edakcyi i E kspedycyi p rzy  ul.
F ryderykow sk ie j  Nr. 9. 

Korespondencye i przesyłki 
franko pod ad resem : „Ziemia­
nin", Poznań, F ry d e ry k o w sk a  9. 
P o jedynczy  num er bez d oda t­

ków  25 fen.

T YG OD NI K  N A U K O W O - R O L N I C Z Y  I E KO NO MI C Z NY
ORGAN CENTRALNEGO TOW. GOSPODARCZEGO w W. KSIĘSTWIE POZNAŃSK1EM.

Komunikaty
Zarządu Centr. Towarzystwa Gosp. 

i towarzystw filialnych.

— W ostatnim czasie sprawa kas chorych 
wiejskich obudziła w członkach naszego Towarzy­
stwa żywe zainteresowanie, a po części także i za­
niepokojenie, spowodowane korespondencyami w pi­
smach codziennych, nawołującemi do stawiania 
pewnych wniosków w tej materyi do władzy.

Nawoływania owe były przedwczesne i polegały 
na niedokładnej informacyi, jak tego dowodzi za­
mieszczony poniżej artykuł, który polecamy uwadze 
Członków C. T. G.; zawdzięczamy go uptzejmości 
dra Karasiewicza z Tucholi, wybitnego znawcy or- 
dynacyi zabezpieczeniowej.

Zarząd Centralnego Towarzystwa Gospodarczego 
w W. Ks. Poznańskiem.

Dr. T. Jackowski, prezes.

Dr. Karasiewicz z Tucholi.

Jak się mają zachować ziemianie wobec 
ziemskich kas chorych.

Od 1-go stycznia 1914 obowiązywać będzie nowe 
prawo o kasach chorych, które jest częścią nowej 
ordynacyi ubezpieczeniowej — „Reichsversicherungs- 
ordnung“. Prawo to o kasach chorych o tyle zaprowadza 
wielkie zmiany dla rólnictwa, iż przymus zabezpieczenia 
rozciągać się będzie na wszystkich prawie zatrudnio­
nych w rólnictwie. Należeć bowiem będą w przyszło­
ści przymusowo do kas chorych:

a) robotnicy zatrudnieni w rólnictwie — a zatem:
1. robotnicy kontraktowi na folwarkach wraz 

z służącymi.
2. Robotnicy obcy, przychodzący stale lub cza­

sowo do pracy, bez względu na to, czy sami 
posiadają jakąś własność lub nie.

3. Robotnicy fachowi a zatem ogrodowi, leśni­
czy, kowale, stelmachy, młynarze i. t. d. — 
i to nie tylko sami, lecz także ich pomocnicy.

b) urzędnicy zatrudnieni w rólnictwie, o ile ich 
zarobek roczny nie przekracza sumy 2500 M. — a zatem 
rządzcy, pisarze, kasyerzy i t. d.

C) służący  w rolnictwie — a zatem parobcy, słu ­
żący i t. d.

Lecz nietylko w rólnictwie zatrudnione osoby 
podlegać będą przymusowemu zabezpieczeniu w ziem­
skich kasach chorych; — także osoby zatrudnione przy 
pracy w lesie i w zakładach przemysłowych, połączo­
nych z rólnictwem, należeć będą do kas chorych ziem­
skich, n. p. zatrudnieni w cegielniach, gorzelniach, mły­
nach, mączkarniach, suszarniach i t. d.

To samo dotyczy obcokrajowców.
Radzie związkowej przysługuje prawo uwolnienia 

od przymusu zabezpieczenia tych osób, które tylko 
przejściowo w rólnictwie pracują, jak to przy zabez­
pieczeniu od inwalidztwa widzimy (n. p. kobiet). Praw- 
podobnie te osoby będą uwolnione od należenia do kas 
chorych, które są zwolnione od wlepiania znaczków 
inwalidzkich.

Do zameldowania osób podlegających przymu­
sowi należenia do kasy chorych obowiązany jest 
pracodawca w 3 dniach po rozpoczęciu pracy. Rów­
nież obowiązany pracodawca w 3 dniach do odmel- 
dowania tych osób, które przestały pracować. Niesto­
sujący się do tych przepisów pracodawca podlega karze 
aż do 300 M.

Celem zabezpieczenia jest pomoc w chorobie.
Prawo rozróżnia pod tym wględem:
a) Pomoc zwykłą — (Regelleistung). — Jest to naj­

mniejsza pomoc, której kasa chorych udzielić choremu 
zobowiązana.

b) Pomoc dodatkowa (Mehrleistung). Jest to po­
moc, której kasa chorych dobrowolnie ponad zioyklą 
pomoc udzielić może.

A. Pomoc zwykła (Regelleistung) składa się: 
a) Z pomocy w chorobie (Krankenhilfe) do któ­

rej chory ma prawo przez 26 tygodni. Pomoc ta 
obejmuje:

1. Bezpłatne leczenie od początku choroby. Cho­
rzy mają mieć prawo wybierania przynajmniej między 
dwoma lekarzami kasowymi t. j. kasa chorych winna 
ustanowić najmniej dwóch lekarzy, między którymi 
przysługuje chorym wolny wybór - lecz tylko w takim 
razie, jeżeli to kasy zbyt nie obciąża.

W nagłych wypadkach wolno choremu udać się 
do każdego  lekarza, lecz dalsze leczenia nagłych przy­
padków należy do lekarza kasowego. Jeżeli n. p. zabez­
pieczony się skaleczy, a lekarza kasowego nie ma 
w domu, wolno choremu udać się do każdego innego 
lekarza, który mu opatrunek potrzebny założy. Dalsze 
jednak leczenie skaleczenia należy do lekarza kasowego 
i kasa chorych nie jest zobowiązaną opłacać za dalsze 
leczenie niekasowego lekarza.

2. Bezpłatne lekarstwa, jako to okulary, paski 
rupturowe i inne mniejsze środki lecznicze od początku 
choroby. Małymi środkami leczniczymi są środki, 
których cena nie przekracza 12—15 M.

* 3. Zapomogę pieniężną (Krankengeld) za każdy 
dzień roboczy, jeżeli chory jest niezdolnym do pracy. 
Zapomoga pieniężna wynosi połowę zarobku dziennego 
i należy się choremu przez 26 tygodni i to począwszy 
od trzeciego dnia po nastąpieniu niezdolności do pracy 
Za pierwsze trzy dni niezdolności do pracy chory zapo­
mogi pieniężnej nie dostaje.

Zarobek dzienny oblicza się u robotników w ról­
nictwie zatrudnionych podług przeciętnego zarobku 
zwykłego robotnika w danej okolicy. Wysokość zarobku 
tego (Ortslohn) ustanawia wyższy urz;ąd zabezpieczeniowy 
po wysłuchaniu odnośnego urzędu zabezpieczeniowego. 
Wysokość zarobku przeciętnego ustanawia się osobno 
dla dorosłych mężczyzn i dorosłych kobiet — a osobno 
dla młodocianych (poniżej 16 lat.) Jak wysoko usta 
nowiono przeciętny zarubek robotnika w danej okolicy, 
dowiedzieć się można na lantraturze. Zwykle obliczają 
go na około 2 M.

Dla robotników fachowych (ogrodowych, ceglarzy, 
rzemieślników) w rólnictwie zatrudnionych — również 
dla urzędników gospodarczych, oblicza się zarobek albo 
według rzeczywistego zarobku albo według przeciętnego 
zarobku tejsamej kategoryi rzemieślników wzgl. urzę 
dników (Grundlohn).

Zarobku rzeczywistego u robotników fachowych 
i u urzędników niewolno kasie chorych wyżej uwzglę­
dnić niż 6 M., a zarobku przeciętnego wyżej niż 5 M 
Zapomoga zatem pieniężna w razie choroby nie może

być u robotników fachowych i urzędników gospodar­
czych w\ższą niż 2,50 wzgl. 3 M. dziennie.

Jeżeli choroba i niezdolność do pracy powstały 
wskutek przypadku nieszczęśliwego (skaleczenia — 
Unfall) należy się choremu od piątego tygodnia począw­
szy aż do końca 13 tygodnia 2/3 powyższego zarobku 
dziennego jako zapomoga chorych, a nie połowa zarobku 
dziennego. Jeżeli zatem zabezpieczony złamał przy 
pracy w rólnictwie nogę, a zarobek przeciętny robo­
tnika w danej okolicy wynosi 2 M., wynosić będzie 
zapomoga chorego nie połowę zarobku t. j. 1 M., lecz 
2/3 zarobku t. j. 1,66 M.

Waż nem jest pytanie, od jakiej chwili zabezpie­
czenie robotnika się rozpoczyna, czy od chwili zamel­
dowania robotnika do kasy chorych lub od chwili roz­
poczęcia pracy. Prawo powiada, że robotnik od chwili, 
w której rozpoczął pracę, podlega zabezpieczeniu. 
Jeżeli zatem robotnik zachoruje zaraz po rozpoczęciu 
pracy, ma prawo do pomocy w chorobie, chociażby 
pracodawca go do kasy chorych nie zameldował.

Pijakom muszą kasy chorych udzielić zapomogi 
w naturaliach (a nie w pieniędzach), jeżeli gmina, 
w której odnośny chory mieszka, stawi u kasy chorych 
odpowiedni wniosek.

Ustawami wolno kasie chorych postanowić, że 
chory nie będzie dostawał zapomogi chorych pieniężnej 
częściowo lub zupełnie:

1. jeżeli kasę chorych poszkodował czynem, na 
który kodeks karny nakłada utratę praw obywatelskich,

2. jeżeli chory spowodował swą chorobę umyślnie 
albo choroby nabył z własnej winy przy bijatyce.

Niewolno jednakowoż z powyższych dwóch po­
wodów odmówić choremu wolnego hczenia, zapomogi 
położniczej i zapomogi pogrzebowej. Chociaż więc chory 
przy bijatyce z własnej winy nabędzie choroby, traci 
jedynie prawo do zapomogi pieniężnej a nigdy do wol­
nego leczenia i t. d. Obcokrajowcy, którzy po zacho­
rowaniu udali się dobrowolnie i bez pozwolenia kasy 
chorych za granicę, tracą prawo do pomocy chorych 
tak długo, dopóki przebywają za granicą. Również 
tracą^obcokrajowcy prawo do pomocy chorych, jeżeli 
ich wydalono z powodu ukarania z granic państwa.

Dodać jeszcze należy, że u służących wolno pra­
codawcy policzyć udzieloną pizez kasę chorych zapo­
mogę pieniężną na zasługi.

Zamiast powyższej pomocy w chorobie (Kran­
kenhilfe) może kasa chorych udzielić choremu leczenia 
i utrzymania bezpłatnego w domu chorych. Kto nie 
prowadzi własnego^ gospodarstwa, albo nie mieszka 
u swej familii, musi na żądanie kasy chorych udać się 
do domu_chorych.

Chorzy, prowadzący własne gospodarstwo albo 
mieszkający u swej familii, mogą tylko w takim razie 
wbrew swej woli być umieszczeni w domu chorych:

1. jeżeli choroba wymaga takiego leczenia i ta­
kiej pielęgnacyi, jaka w domu chorego jest niemożliwą,

2. jeżeli choroba jest zaraźliwa
3. jeżeli chory przekroczył częściej przepisy, 

które kasa chorych wydała dla chorych, albo jeżeli nie 
stósuje się do przepisów lekarza leczącego,

4. jeżeli stan chorego wymaga ciągłej obserwacyi.
Jeżeli chory niesłusznie odrzuci leczenie w domu

chorych, albo jeżeli samowolnie opuści dom chorych, 
traci prawo do wszelkiej pomocy w chorobie i to tak 
długo, dopóki trwa w swym oporze. Skoro jednako-



woż uda się znowu do domu chorych, uzyskuje znowu 
pomoc w chorobie prawem przepisaną.

Jeżeli chory, umieszczony w domu chorych, utrzy­
mywał z swego zarobku zupełnie albo przeważnie swych 
krewnych, należy się tym krewnym zapomoga domowa 
(Hausgeld) i to podczas całego pobytu chorego w domu 
chorych. Zapomoga domowa wynosi połowę zapomogi 
pieniężnej (Krankengeld), do której chory miałby prawo, 
gdyby nie był w domu chorych, a zatem 1/4 zwykłego 
zarobku przeciętnego. W przypadkach choroby, którą 
wywołał przypadek nieszczęśliwy, należy się krewnym  
większa zapomoga domowa, ponieważ, jak wyżej za­
znaczyłem, chory ma prawo przez 9 tygodni do wyższej 
zapomogi pieniężnej.

b. Pomoc dla położnicy  (Wochenhilfe). Położnice, 
które w ostatnim roku przed połogiem należały przez 
6 miesięcy do jakiejkolwiek kasy chorych, dostać mu­
szą przez 4 do 8 tygodni (zależnie od ustaw) zapomogę 
pieniężną. Zapomoga ta równa się wyżej podanej za­
pomodze pieniężnej, która się choremu podczas choroby 
należy. Położnica ma prawo do tej zapomogi nawet 
wtenczas, jeżeli pracuje.

Gdyby położnica w tym czasie zachorowała i jako 
członkini kasy chorych dostawała z powodu niezdol­
ności do pracy pieniężną zapomogę chorych, nie ma 
prawa do zapomogi powyższej.

Do pobierania zapomogi dla położnic mają prawo 
nietylko mężatki, lecz także niezamężne.

c. Zapomoga pośmiertna (Sterbegeld). W  razie 
śmierci zabezpieczonego płaci kasa chorych na pogrzeb 
zapomogę, równającą się 20 razowemu zarobkowi dzien­
nemu. Zapomoga ta należy się również w razie samo­
bójstwa.

Ważnym jest przepis tyczący tych, którzy zaprze­
stali pracy i nie znaleźli zatrudnienia. Prawo przepi­
suje, że, jeżeli osoby zatrudnione w rólnictwie należały 
w ostatnich 12 miesiącach wogóle przez pół roku do 
kasy chorych, albo przed zaprzestaniem pracy przez 
6 tygodni bezpośrednio były członkami k a s y  chorych, 
zatrzymują przez trzy tygodnie po zaprzestaniu pracy 
prawa wszelkie do kasy chorych. Jeżeli zatem robotnik 
przez ostatnie 6 tygodni pracował i był członkiem 
kasy chorych, porzucił pracę i w pierwszych 3 tygo­
dniach po tern porzuceniu pracy zachorował, ma prawo 
przez 26 tygodni do zapomogi chorych. Robotnice 
mają prawo do zapomogi położniczej, a familia do za­
pomogi pośmiertnej.

b. Pomoc dodatkowa (Mehrleistung). Jest to po­
moc, którą kasa chorych, (oprócz pomocy zwykłej — 
Regelleistung) zaprowadzić może. Taką pomocą dodat­
kową może być bezpłatne leczenie członków familii 
zabezpieczonego, zapomoga pośmiertna dla żony i dzieci 
zabezpieczonego, zapomogi pieniężne w chorobie za nie­
dziele i święta, zapomoga dla ciężarnych, płacenie 
kosztów akuszerek i t. d.

Składki. W celu pokrycia wydatków pobiera kasa 
chorych składki, których 1/3 płacą pracodawcy, a 2/3 
pracobiorcy. Za płacenie składek odpowiada praco­
dawca, który ma prawo odciągnięcia odnośnej części 
składki ze zasług pracobiorcy. Kasa cnorych ściąga 
zatem składki od pracodawcy, pozostawiając jemu 
ściągnięcie odnośnej części od pracobiorcy. Pamiętać 
należy, że pracodawcy wolno odciągnąć część tę tylko 
przy najbliższej wypłacie albo przy następnej. Jeżeli 
pracodawca przy tych wypłatach tego nie uczynił, przy 
dalszych wypłatach tego uczynić niewolno.

Wysokość składek oznacza kasa chorych tak, iż 
wydatki bieżące muszą być pokryte. Oprócz tego mu­
szą składki starczyć na tworzenie funduszu rezerwo­
wego, do którego przeznaczyć musi kasa 1/20 składek 
rocznych.

W ysokość składki oblicza się u robotników w ról­
nictwie zatrudnionych podług przeciętnego zarobku 
zwykłego robotnika w danej okolicy (Ortslohn) a u robo­
tników fachowych i urzędników podług rzeczywistego 
zarobku albo podług rzeczywistego przeciętnego zarobku 
tej samej kategoryi rzemieślników i urzędników (Grund- 
lohn) i to według zasad, które podałem wyżej przy 
obrachowywaniu zapomogi pieniężnej.

Składki nie powinny przewyższać  6% zarobku.
Jeżeli zarobek dzienny przekracza sumę 6 M., 

od nadwyżki zarobku nie pobiera się składki.
Ustawami wolno kasie chorych unormować składki 

stopniowo według wysokości zarobków. Wolno więc 
utworzyć kilka stopni zarobków i odpowiednich kilka 
stopni składek. W taki sposób umożliwia się tym, 
którzy więcej zarabiają, dostawanie większej zapomogi 
pieniężnej w razie niezdolności do pracy,

Za chorych, którzy dostają podczas choroby zapo­
mogę pieniężną, składek się nie płaci. Również nie

płaci się składek za położnice, dostające zapomogę po­
łożniczą.

Co do wysokości składek pouczy następująca 
tabela:

Z a r o b e k S k ł a d k a  t y g o d n i o w a

dzienny tygodnio-
AL. J wy M.

przy 3 % ' | przy 4°/0 } przy 5 %  
od zarobku  dziennego

przy 6°/„

1 • 6 18 fen. 24 fen. 30 fen. 36 fen.

2 12 36 fen. 48 fen. 60 fen. 72 fen.

3 18 54 fen. 72 fen. 90 fen. 1,10 Al.

4 24 72 fen. 96 fen. 1,20 Al. 1,45 Al.

5 30 90 fen. 1,20 AL. 1,50 M. 1,80 AL

6 36 1,08 AL 1,45 M 1,80 AL. 2,15 Al.

1

Organizacya kas chorych. Dla osób zatrudnionych 
w rólnictwie założone będą osobne kasy chorych, — 
„ziemskie kasy chorych" (Landkrankenkassen) — o ile 
możności na cały powiat. Na czele ziemskich kas 
chorych stoi zarząd i wydział, które wybiera sejmik 
powiatowy w powiatach wiejskich, a reprezentacya 
miejska w powiatach miejskich. Tak zarząd jak i wy­
dział składać się muszą w 1/s z pracodawców, a w % 
z pracobiorców.

Urzędy zabezpieczeniowe. Na każdy powiat urzą­
dza się urząd zabezpieczeniowy (Yersicherungsamt), 
który składa się z lantrata (lub jego zastępcy) jako 
przewodniczącego, i ławników. Ławników wybierają 
zarządy kas chorych.

Wyższą instancyą jest wyższy urząd zabezpiecze­
niowy (Oberversicherungsamt), który urządza się na 
obwód regencyjny. Składa on się z prezesa regencyj­
nego (lub jego zastępćy), dwóch wyższych urzędników 
administracyjnych i ławników. Tak w urzędzie zabez­
pieczeniowym jak i w wyższym urzędzie zabezpiecze­
niowym są ławnikami i pracodawcy i pracobiorcy.

Najwyższą instancyą w sprawach zabezpieczenio­
wych jest najwyższy urząd zabezpieczeniowy w Berlinie 
(Reichsversicherungsamt'

Nadzór nad kasami chorych ma urząd zabezpie­
czeniowy.

4-- *
*

Z przepisów tych przekonać się można, że zapro­
wadzenie kas chorych w rólnictwie, a zatem zaprowa­
dzenie ziemskich kas chorych, będzie niemałym cię­
żarem dla rolników. Pomimo zaś tych wielkich cię­
żarów większa część rólników żadnego wpływu na kasy 
te mieć nie będzie.

Jak znaczne będą koszta, wykażę na przykładzie 
pewnego majątku, mającego pod pługiem około 2000 
mórg. Folwark ten ma 25 familii kontraktowych, 
z których 60 osób pracuje. Oprócz tego zatrudnia się 
10 do 20 osób obcych. Przecięciowo pracuje zatem 
około 70 osób tygodniowo. Jeżeli policzymy 4% składki 
od zaroku dziennego, wypadnie na folwark rocznie 
około 1800 M. składek. Ponieważ pracobiorca płaci 7s 
składek, przypadnie na posiedziciela majątku około 
600 AL, a na robotników około 1200 AL Doświadcze­
nie wykazuje jednakowoż, że ostatecznie cały ciężar 
takich składek spada na właściciela, który je albo 
wprost płacić musi, albo o tyle zasługi podwyższyć.

Wątpić nadzwyczaj należy, czy 4% składki od 
zarobku dzienuego wystarczą na pokrycie kosztów 
kasy. Koszta leczenia bowiem i kontroli chorych na 
wsiach będą wiele znaczniejsze niż w miastach, ponie­
waż z powodu znacznych odległości koszta lekarzy, 
furmanek i t. d. będą znaczne.

Jak już wyżej zaznaczyłem, ogół rólników nie 
będzie miał żadnego wpływu ani na ustrój kasy, ani 
na administracyę takowej. Zarządu bowiem i wydziału, 
którzy kasą chorych zarządzać będą, nie wybierają 
płacący składki (a zatem interesowani ziemianie i ro­
botnicy) lecz sejmik powiatowy. Cały zatem ustrój 
ziemskiej kasy chorych będzie biurokratyczny. Pod­
wyższenie składek, zaprowadzenie nowych wydatków 
i ciężarów, ustanawianie lekarzy, kontrakty z apteka­
rzami i drogerzystami, ustanawianie urzędników biu­
rowych, wybór domów chorych, w których umieszczać 
się będzie chorych, słowem cała gospodarka spoczywać 
będzie w  ręku zarządu. Zarząd ustanowi w powiecie 
urzędników, do których chorzy po kartki, upoważnia­
jące do leczenia u lekarza będą się musieli udawać,

tam dotąd będą się musieli udawać tygodniowo p 
odbiór zapomogi pieniężnej w chorobie.

Tak jak przy zabezpieczeniu od nieszczęśliwyc 
przypadków zwiększać się będą z roku na rok skład! 
i ciężary.

Wobec tego należy się zastanowić, czy praw 
zabezpieczeniowe nie zawiera przepisów, według ktć 
rych możnaby się uwolnić od przymusowego zabezpie 
czenia w kasie chorych.

Kiedy uchwalano prawo o zabezpieczeniu przymu 
sowem osób w rólnictwie pracujących, zaznaczono wy 
raźnie, że stosunki osób tych są zupełnie inne ni: 
osób zatrudnionych w przemyśle. Niepodobna zatem 
jak zaznaczono, przepisów o kasach chorych, któr< 
tyczą robotników przemysłowych, przenieść na robo 
tników, zatrudnionych w rólnictwie. Podczas gdt 
bowiem w przemyśle panuje system pieniężnej zapłaty 
otrzymują na wsiach robotnicy zapłatę w główne 
części w naturaliach, (wolnem mieszkaniu, zbożu, przy 
siewku, opale i t. d.). Gdyby zatem robotnicy na ws. 
mieli podczas choroby dostawać obok naturalii jeszczt 
zapomogę pieniężną z kasy chorych, dostawaliby dioit 
zapomogi, jedną w naturaliach, drugą w pieniądzach 
Z tych powodów prawodawstwo uchwaliło różne prze­
pisy wyjątkowe dla osób w rólnictwie zatrudnionych 
Mianowicie dozwala prawo, iż w pewnych warunkach 
wolno uwolnić osoby te od należenia do kasy choryc.

Uwolnienie może być takie, iż..-
a) pracodawca może uwolnić pracobiorców swych 

zupełnie albo częściowo od należenia do kasy 
chorych;

b) albo takie, że pracodawcy wolno założyć własną 
kasę chorych.

Dokończenie nastąpi.

Działanie i wartość obornika wedle w y n i k ó w  

ośmiu czteroletnich doświadczeń.

Dyrektor doświadczalnej stacyi rolniczej prow, 
saskiej prof. Dr. B. Schulze ogłosił w .Pracach nie­
mieckiego Towarzystwa rolniczego41 pod powyższym 
tytułem obszerną pracę, której najważniejsze wyniki 
poniżej podajemy.

1) Wartośćf obornika. Wartość 100 kg. oborn ika 
wyprodukowanego w przeciągu lat 4, wynosiła tak,
p r a y  r o a m a i t y a l i  d s d a t k u c L ,  Łł Z 1 w w t ti  uilJt&Cii
rozmaitych, przeciętnie
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Wartość przeciętna w różnych warunkach wy­
nosiła więc 0,80 .He za 100 kg. obornika. Ta war­
tość przeciętna podnosi się do 1,05 . // jeżeli obornik 
danym był sam, bez dodatku nawozów sztucznych 
i działał przez lat 4, a zmniejsza się do 0,64 . 4  je­
żeli równocześnie dodawano pełny nawóz sztuczny. 
Jeżeli w nawozie sztucznym nie dano azotu, wartość 
obornika obniża się na 0,80 .S, jeżeli nie dano kwasu 
fosforowego na 0,69 .,// a bez dodatku potasu na 
0,86 J t  za 100 kg.

Rozdział ogólnej wartości obornika na owe 
4 lata był następujący: przy dawkach mieszanych 
(tj. raz z dodatkiem, drugi raz bez dodatku nawozów 
sztucznych) przypada na pierwszy rok 60,1 proc., 
na drugi 14,2 proc., na trzeci 14,4 proc., na czwarty 
11,3 proc. W pierwszym roku różnice pomiędzy po- 
szczególnemi grupami doświadczeń nie były zbyt 
znaczne. W drugim roku różnice te zaznaczyły się 
wyraźnie, w czwartym jednak zatarły się zn ow u , 
i jedynie grupa, której nie dodano potasu, odróżnia 
się.

2) Wyzyskanie azotu w obornika. Wyzyskanie 
azotu dawanego w oborniku wynosiło w różnych 
warunkach nawożenia przeciętnie:
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Wyzyskanie rozkładało się na 4 lata doświad­
czeń w ten sposób, że na pierwszy rok przypadało 
43 proc., na drugi 27,8 proc., na trzeci 16,6 proc., 
na czwarty 12,6 proc.



4) Wyzyskanie kwasu fosforowego w oborniku wy-
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Rośliny więc wyzyskiwały wtedy najlepiej kwas 
fosforowy obornika, jeżeli nie dodano żadnych na­
wozów sztucznych, albo nie zawierały nawozy te po­
tasu; najgorzej skcro nie dudano w sztucznym na­
wozie kwasu fosforowego. Pierwsze jes t łatwo zro­
zumiałem., ale dziwnem się wydaje, że bez dodatku 
kw asu fosforowego w formie nawozu sztucznego 
i kwas fosforowy obornika źle został wyzyskany. 
W yciągnąć z tego trzeba dla praktyki wniosek, że 
dodatek kw asu fosforowego do obornika podnosi 
wyzyskanie najcenniejszych składników jego.

W yzyskanie kwasu fosforowego rozdziela się 
na 4 lata  doświadczeń jak  następuje: w pierwszym 
roku 45,1 proc., w drugim  27,1 proc., w trzecim 14,9 
proc., w czwartym 12,9 proc.

4) Wyzyskanie potasu obornika wynosiło prze-
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W yzyskanie potasu rozdzielało się w ciągu 
czterech la t w ten sposób, że na pierwszy rok przy­
padło 57 proc., na drugi 15,5 proc, na trzeci 12,7 
proc,, na czwarty 14,8 proc. S. D. Ii.

Przemysłowe 
zużytkowanie odtłuszczonego mleka.

W ydział niemieckiego Związku spółek mleczar­
skich, zajmujący się przemysłowem zużytkowaniem 
m leka odtłuszczonego (fabrykacya m leka w proszku, 
kazeinu itp.) starał się zbadać, w jakich rozmiarach 
rozmaite mleczarnie odtłnszczune mleko dla celów 
przemysłowych dostarczają i jak ie  doświadczenia pod 
względem opłacalności tego sposobu spieniężania 
m leka zrobiły.

W yniki tej ankiety były następujące:
Najlepszem spożytkowaniem m leka odtłuszczo­

nego je s t bezsprzeczne sprzedaż na pożywienie ludz­
kie; w niektórych m iastach na zachodzie Niemiec 
jak w Frankfurcie n. M,, Darmstacie, H anau, Offen­
bach, W iesbadenie płacą po 8 fen. za litr odtłuszczo­
nego mleka.

Fabrykacya sera, względnie tworogu, z odtłusz­
czonego mleka, daje mniejsze zyski, aniżeli sprzedaż 
wprost na spożycie.

Stowarzyszenie mleczarń w Darm stacie wyzy­
skując w ten sposób mleko odtłuszczone nie osię- 
ga więcej niż 4x/2 do 5 fen. za kilogram, stow a­
rzyszenie mleczarń w Hanowrze nawet tylko 3 do 
3*/2 fen.

Przy skarm ianiu odtłuszczonego m leka trzodą 
chlew ną opłacać się ono ma rzekomo jedynie w wy­
sokości 2—3 fen. Przy obecnych cenach nieroga­
cizny, cyfra ta je s t stanowczo za niską; karm iąc 
nierogaciznę odtłuszczonem m lekiem wyzyskujemy 
je  w każdym  razie nie niżej jak  w wysokości 3 fen. 
w wielu przypadkach 3—4 fen.

Tego samego zd a n ia  jest prof. K irch n er  z Lipska, 
który przy obliczeniu wartości odtłuszczonego m leka, 
przeprowadzonem na podstawie obecnych cen pasz 
i nierogacizny, przyjmuje 3—4 fen. z kilogram  od­
tłuszczonego mleka, jako jego wartość użytkową przy 
tuczu świń.

Porównując wyżej wymienione sposoby zużyt­
kowania i spieniężania odtłuszczonego mleka, nie 
bez interesa dla hodowców będą ceny, które płacą 
spółkom mleczarskim zakłady przemysłowe, przera­
biające mleko na rozm aite produkty.

Związek spółek m leczarskich w Hanowrze ko­
m unikuje, że jednej z należących do niego spółek 
zrobiono ofertę, aby w ubikacyach swych wyrabiała 
proszek z mleka, i to bez żadnego własnego nakładu. 
Za 1 kg. odtłuszczonego m leka podawano 4l/2 fen. 
Jedna z spółek mleczarskich związku kolońskiego

osięga 41/* fen. za 1 kg. m leka odtłuszczonego, sprze­
dając je przedsiębiorcy prywatnem u, który  proszek 

z m leka (suszone1'm leko) fabrykuje.
Jedna z spółek m leczarskich związku szczeciń­

skiego zaznacza, że przez fabrykacyę kazeinu i cukru 
mlecznego, jako produktów ubocznych, osięga bruto 
za 1 kg. odtłuszczonego m leka 3,53 fen , od czego 
odciągnąć należy %  fen. na koszta wyrobu. Tyle 
osięga się jednak tylko przy cenie 85—90 M. za 
100 kg. gotowego dla puszczenia w handel kazeinu.

Związek sp ó łek . mleczarskich w Brunswiku 
zaznacza że spółki mleczarskie, należące do niego, 
dziennie 15—20 000 litrów po 3 fen. odstawiają do 
fabryki „Sanatogenu*.

N iektóre z mleczarń związku hanowerskiego 
odstaw iają również do fabryki „Sanatogenu“ mleko 
odtłuszczone po 21/* fen. za kg.

W iele mleczarń związku rostockiego dostawia 
tworóg, odtłuszczone mleko i serw atkę do fabryki 
„Plasmonu* i fabryk cukru mlecznego po cenie 
2 — 2,2 fen. za litr.

W końcu zaznaczamy że fabryka „Galalitu* 
(In ternationale Galalith-Gesellschaft. Hoff e t Comp.) 
w H arburgu chciała nabywać od spółek w Olden- 
burgskim  mleko odtłuszczone, ale ponieważ poda­
wała tylko 2 fen. za 1 kg., układ nie doszedł do 
skutku.

Oprócz spółek mleczarskich m ają zakłady prze­
mysłowe i innych dostawców, a zakładów tych 
jest dość dużo: w Hesyi fabryka „Biosonu“ i fabryka 
preparatów  odżywczych z kazeinu, w Bonn, fabryka 
tak zwanego „K raftm ilch“ ; w Prusach Zachodnich 
przerabia Schróter w Hlblągu odtłuszczone mleko 
na jakiś preparat własnego wynalazku. Ile jednak 
fabryki te za odtłuszczone mleko producentom  płacą, 
nie dało się skonstatować.

Co do opłacalności przemysłowego wyużytkowa- 
nia odtłuszczonego mleka, dwa mianowicie związki mle­
czarskie wyrażają się bardzo skeptycznie: związek pro- 
wincyonalny ślązki w Wrocławiu, który w szczegól­
ności bada możliwość jak  najlepszego spieniężenia 
odtłuszczonego m leka spółek mleczarskich, do których 
przeważnie więksi właściciele należą, powiada: 
„Śledtiliśm y bacznie ruch cały mający na celu lepsze 
spieniężenie odtłuszczonego m leka i przyszliśmy do 
przekonania że przez przerabianie go czy to na 
proszek mleczny przez suszenie, czyli też na kazein, 
m leka odtłuszczonego korzystnie spieniężyć nie mo­
żna, w skutek czego nasze spółki mleczarskie ten 
sposób zużytkowania zupełnie poniechały.“ Związek 
m lecza rsk i w M on asterze p o w ia d a  zaś: „Jedyna mle­
czarnia związku naszego, wyrabiająca suszone mleko 
donosi że fabrykacya jego, po podwyższeniu się cen 
po m iastach za surowe mleko, masło i ser, nie 
opłaca się zupełnie. Koszta fabrykacyi są wielkie. 
Zbyt jest trudny, pomijając czasami wielkie chwilowe 
zapotrzebow anie/

N atom iast związek mleczarski w Dreźnie ko­
m unikuje sprawozdanie mleczarni w Miśni, k tó ra  
wyrabia od r. 1899 kondenzowane mleko a od r. 
1909 śm ietankę i mleko w proszku. W r. 1910/11 
przerobiła m leka dostawionego przez członków 
4 228 034 litrów, od nieczłonków 74 585 litrów, które 
w sposób następujący zużytkowała: sprzedano mleka 
niezbieranego 1 191 959 litrów, odtłuszczonego 501113 
litrów, śm ietany 45 466 litrów, tworogu 55 932 kg. 
kondenzowanego mleka niezbiernego 10 072 pudeł, 
i 1 038 paczek, kondenzowanego odtłuszczonego m leka 
230 pudeł i 150 paczek, śm ietany w proszku 802 kg. 
niezbieranego m leka w proszku 11 985 5 kg  i odtłusz­
czonego m leka w proszku 24 174 kg. Co zaś do 
opłacalności tego  przedsiębiorstwa pisze: „Konden- 
zowanie m leka przynosi członkom korzyści, chociaż 
przy eksporcie znaczne ilości towaru psują się, wsku­
tek czego w ynikają pewne s tr a ty /

Spółka mleczarska w Stołupianach podaje n a ­
stępujące obliczenie zużytkowania odtłuszczonego 
m leka w sposób przemysłowy:

100 kg. odtłuszczonego m leka daje:
6,48 kg. tw orogu =  3 kg. kazeinu po 85 f, =  2,55 M.

91,00 kg. serw atki po 3/4 f. jako  cukier mlecz. =  0,68 „ 
jako produkt uboczny: 3 kg. białka 

mlecznego do tuczenia świń po 
10 fen. za 1 kg. 0,30 „

2,52 kg. stra ty  przy fabrykacyi __________
100,00 kg. odtłuszczonego m leka 3,63 M.

Berliński związek reiffeinowski pisze o wyrobie 
kazeinu i preparatów z odtłuszczonego m leka do 
tuczu prosiąt, co następuje: „Rzeczone preparaty są 
dla odnośnej fabryki kw estyą życia. Fabrykacya

ich wym aga ciągłej i skupionej uwagi zatrudnionych 
robotników, co o tyle działa ujemnie, że jedni i ci 
sami robotnicy zbytnio się przemęczają a zmiana 
;ch powoduje niedom agania w fabrykacyi. Pozatem 
jednak  przeróbka zbytniego mleka odtłuszczonego 
na wyżej wym ienione preparaty bardzo jest polece­
nia godną, ponieważ te, sucho przechowywane, trzy­
mają się nie ograniczenie długo i z tego powodu 
mają przewagę nad wyrobem sera.“

Streszczając wyniki całej ankiety, przychodzimy 
do rezultatu, że:

1. mleczarnie spólkowe których członkami są 
przeważnie włościanie i drobni posiedziciele, powinny 
pozostawić zużytkowanie mleka odtłuszczonego do­
stawcom swoim;

2 . mleczarnie spólkowe, które zmuszone są sta­
rać się same o zużytkowanie odtłuszczonego m leka, 
najlepiej wyjdą przerabiając je  na ser i tworóg;

3 . przemysłowe zużytkowanie m leka może w po­
szczególnych przypadkach dać zyski największe, 
ograniczony jednak popyt na preparaty mleczne, nie do­
zwala na rozwinięcie się tej gałęzi przemysłu. Sprze­
daż odtłuszczonego m leka do fabryk takich, z powodu 
niskich cen które za nie płacą, nie jest polecenia 
godną. Przemysłowe zużytkowanie m leka przez 
same mleczarnie wymaga ogrom nego starania, wy­
szkolonego personału, kupieckich znajomości facho­
wych, a przytem połączonem jes t z bardzo wielkiem 
ryzykiem.

Marya N eum anów na.

Pielęgnowanie drobiu w zimie.
Przypuszczam, że na czasie i dość zajmującym 

będzie dla każdej gosposi, trudniącej się hodowlą 
drobiu, tem at, jaki sobie obrałam, a mianowicie słów 
kilka o pomieszczeniu i pielęgnow aniu drobiu w czasie 
zimy tak, by tę najsroższą porę roku drób zdrowo 
i z pożytkiem  dla właściciela przeszedł.

Najodpowiedniejszem jes t pozostawienie drobiu 
przez zimę w tych samych kurnikach, co w lecie, po 
zaopatrzeniu ich stosownie, a więc założeniu lub za­
lepieniu wszelkich szczelin, obłożeniu słomą, czyli 
tak zwaną „zachatę*; kurniki ziemne bardzo dobrze 
jest obłożyć torfem i ziemią przysypać, okna szklane, 
jeśli takowe kurn ik  posiada, zaopatrzyć m atam i sło- 
mianemi w ten sposób, by na dzień dla dostępu 
światła można je  odejmować, również i drzwi w ten 
sposób zaopatrzyć.

Przenoszenie ku r do stajni, lu t sadzanie ich 
pod przypieckami, jak  to czynią gosposie wiejskie, 
nie tylko nie przynosi faktycznej korzyści, ale prze­
ciwnie, jest szkodliwe. — Powinniśmy bowiem zawsze 
pamiętać, że drób jest na zimno bardzo wytrzymały, 
a trzym anie go w zbyt ciepłych ubikacyach roz- 
delikaca go, w następstw ie czego w ystępują różne 
choroby, ja k : k a ta r dróg oddechowych (pypeć), dy- 
fterya i odmrożenia. Odmrożenie nóg następuje, gdy 
kury w czasie silniejszych mrozów wypuszczane są 
z kurnika i zbyt długo pozostają na śniegu, dlatego 
powinno się o tem zawsze pamiętać, aby w tym 
czasie miejsca obok kurników  były wyścielone słomą; 
grzebienie i wisiory najprędzej odmrażają sobie przy 
piciu wody, podczas czego maczają je  w wodzie; 
woda obmarza, a następnie grzebień. Dla tego po­
winniśmy wodę i pożywienie podawać w kurniku, 
a najwłaściwiej kury trzymać wtedy zamknięte. — 
W zimie powinniśmy się starać również o ciepłą 
ściółkę w kurniku, szczególnie tam, gdzie są ceglane 
lub kam ienne posadzki. W lecie wystarczy posypa­
nie piaskiem, — ale w zimie, gdzie kury siedzą po 
kilkanaście godzin w kurniku, aby je  zabezpieczyć 
od reumatyzmu, należy ścielić obficie słomę, o k tórą 
najłatwiej jest w każdem gospodarstwie, ale nie całą, 
lecz pociętą w długą sieczkę, bo takiej mniej wy­
chodzi i daje się równomierniej ścielić. Ściółką 
m ogą być także liście suche, gromadzone w jesieni, 
ale uważać, by nie były zaplcśniałe i zagrzane, bo 
z takowymi wprowadza się do kurnika przeróżne 
zarazki i wilgoć N astępnie można używać do ście­
lenia m iału torfowego, ale również starannie wysu­
szonego, albo wreszcie trocin drzewnych. W prawdzie 
niektórzy twierdzą, że kury wraz z ziarnem połykają 
i trociny i w skutek tego miewają zaburzenia żołąd­
kow e; obawy te jednak są nieuzasadnione Kurze, 
choćby połknęła pewną ilość trocin, nie zaszkodzi to 
z pewnością. Zresztą, jeżeli drób ma poddostatkiem. 
karmy, za trociny nie chwyci. W niektórych miej-
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scowościach Rosyi włościanie wprost skarmiają tro 
cinami drób, parzą je i z dodatkiem mąki, ziemnia­
ków, otrąb lub kaszy podają kurom.

Niekorzystne jest bardzo dla ogrzania kurników 
używanie nawozu końskiego, bo ten wprawdzie 
z początku grzeje, ale następnie raptownie stygnie 
i obniża znacznie temperaturę, pomijając już i to, że 
nawóz ten zanieczyszcza kurnik, a o czyste i zdrowe 
powietrze powinniśmy się tam zawsze starać. — 
Temperatura w kurniku powinna wynosić zimą 8° 

do 10° R.
Używanie piecyków do ogrzania kurników jest 

również nieracyonalne, a ma zastosowanie jedynie 
w specyalnie urządzanych tuczarniach, gdzie drób 
stale przebywa. Kury, przebywające w kurniku, 
ogrzewanym piecem, po wyjściu z niego najłatwiej 
się przeziębiają. Zresztą, jeżeli kurnik nie jest dość 
starannie zaopatrzony, ma w ścianach szczeliny, 
drzwi i okna nie domykają się, to i piec tam nie 
pomoże. A jeżeli to wszystko będzie usunięte, ściółka 
dostateczna, a co najważniejsze, kury racyonalnie 
żywione, szczególnie w wieczór po spożyciu dostate­
cznej ilości karmy suchej, z pewnością nie zmarzną.

W zimie powinniśmy uważać bardzo na żywie­
nie drobiu, tembardziej, jeżeli nam idzie o to, by 
nośność kur nie ustawała; rano i w południe dawać 
karmę miękką i możliwie ciepłą, złożoną z ziemnia­
ków z otrębami pszenicznemi, lub plewę koniczynową 
zaparzaną, z dodatkiem mąki mięsnej i jak najwięcej 
odpadków kuchennych, szczególnie mięsnych, — 
a w czasie pierzenia i kości mielonych. Na wieczór 
zaś powinny dostawać zawsze suchą karmę, w czasie 
najsilniejszych mrozów kukurydzę, ponieważ trawienie 
tejże wywołuje podniesienie się ciepłoty w organi­
zmie kury.

Rano dawać karmy dość skąpo, aby pobudzić 
kurę do grzebania w urządzonych ku temu grzeba- 
liskach. Jest to skrzynia dość dużo, zupełnie niska, 
w której ma się znajdować plewa lub sieczka, wy­
mieszana z małą ilością prosa lub inns go ziarna 
Kury. w poszukiwaniu za tem ziarnem, grzebią 
i w ten sposób wykonują bardzo im potrzebny ruch,

W lecie na dworze, a w zimie w kurniku po­
winna się znajdować kąpiel z piasku, czyli dołek, 
wypełniony piaskiem z dodatkiem odrobiny siarki 
co chroni kury przed rozmnożeniem się pasorzytów. — 
Trzeba nadto pamiętać, by kury choć czasem ziele- 
niznę dostały, a więc kapustę posiekaną, a przede- 
wszystkiem wszelkie odpadki z jarzyn z kuchni. 
W braku tego buraki. Najlepiej jest powiesić w kur­
niku od sufitu burak na sznurku na wysokości pół 
metra od ziemi, a kury, chętnie podskakując, będą 
dziobały i odniosą podwójną korzyść, będą miały 
świeżą paszę i ruch znakomity. Dobrze jest również 
dawać skiełkowane zboże (owies, jęczmień). Można 
również zieleniznę nasuszyć na zimę i z ziemniakami 
podawać. Pamiętajmy zawsze, że ziel nizna jest nie­
zbędnie potrzebna dla zdrowia kury, ponieważ za­
wiera sole mineralne i jest łatwo strawną. Dla po­
prawienia nieśliwości podawać karmę roślinną, za­
wierającą tłuszcz, tj. siemię, słonecznik, makuchy 
i nasienie pokrzyw, w które tanio i łatwo można się 
na zimę zaopatrzyć. W czasie klęski chrząszczowej 
uzbierane chrząszcze polać wrzącą wodą, wysuszyć, 
a w zimie po trochu dawać drobiu.

Postępując wedle tych wskazówek, przezimujemy 
odpowiednio drób, zabezpieczymy go od różnych 
chorób i w ten sposób zapewnimy sobie na okres 
letni 7.drrznVj Tuteryał hodowlany.

Suchodół w liśopadzie 1912.
Tygodnik Rolniczy (Krakowski).

^Przechowanie 
maszyn rolniczych przez zimę.

Po ukończeniu prac rolniczych wszelkie ma­
szyny i narzędzia rolnicze chowają się na zimę, ale 
niestety wielu o ich wyczyszczeniu nie pomyśli. Tak 
jak od ostatniej roboty z pola 'przyszły, wstawia je 
się pod szopę, skąd wyciąga je się na wiosnę, kiedy 
znowu prace w polu rozpoczynają się. Ku wielkie­
mu zmartwieniu i gniewowi odnośnego gospodarza 
maszyny te nie pracują z taką dokładnością jak 
roku poprzedniego, chodzą ciężko, nierówno a cza­
sami są zupełnie do pracy niezdatn. Skąd to po­
chodzi? Odpowiedź prosta — maszyny wskutek 
braku starania popsuły się.

•   -

Z maszyną każdą trzeba się (umieć jjobchodzić
i mieć o niej staranie, inaczej zużywa się zbyt 
szybko.

Zanim maszyny odstawi się na zimę do szopy, 
trzeba je przedewszystkiem jaknajstaranuiej wyczyścić. 
Ale pod wyczyszczeniem nie należy rozumieć po­
wierzchownego tylko obmycia z brudu i błota, ale 
trzeba i wewnętrzne części, od których dokładny bieg 
maszyny a tem samem i dokładna praca zależy, 
gruntownie wyczyścić. Łożyska wszelkie powinny 
być przedewszystkiem z pomocą naftą jaknajstaran- 
niej oczyszczone. Najlepiej łyżyska i wszelkie części 
które ze smarowidłem stykają się doskonale, naftą 
napuścić, pozostawić tak przez dzień jeden, a nastę­
pnego dnia da się maszyna już rozebrać. To roze­
branie maszyny ma cel podwójny, najpierw poszcze­
gólne części można lepiej i prędzej wyczyścić, 
a powtóre po rozebraniu można się dokładnie prze­
konać, czy nie potrzeba jakichbądź reperacyi. Jeżeli 
znajdziemy jakie uszkodzenie, trzeba je natychmiast 
kazać zreperować, aby maszyna przy rozpoczęciu 
wiosennych, zawsze bardzo pilnych robót polnych 
była gotową i zdatną do pracy.

Bardziej skomplikowanych reperacyi nie można 
dawać pierwszemu lepszemu kowalowi wiejskiemu, 
ale powinna wykonać je fabryka lub umiejętny mecha­
nik. Ponieważ maszyny rolnicze wystawione są na 
rozmaite wpływy atmosferyczne, wiele części żela­
znych u nich rdzewieje. Zazwyczaj czyszczą je bim- 
sztejnem, tłuczoną cegłą, szmirglem i podobnymi 
środkami, które rdzę zbierają, ale przedmiot rysują 
i politurę niszczą, a na szorskiej powierzchni łatwiej 
się później wilgoć zatrzymuje i rdzewieją szybko. 
Rdzę bez naruszenia politury można zebrać nastę­
pującym środkiem: miesza się 50 g  nafty, 50 g  my­
dła i 100 g  oczyszczonej kredy z dostateczną ilością 
wody, tak żeby utworzyła się papka; tą papką czyści 
się dany przedmiot tak długo, dopóki rdza nie 
zejdzie.

Części grubszej roboty, nie polerowane, można 
naturalnie i wyżej wymienionemi środkami czyścić, 
jednakże zaleca się przedmioty ,te na kilka godzin 
wpierw naftą dobrze nasmarować.

Skoro maszyny zostaną już z rdzy i brudu 
oczyszczone, trzeba jeszcze zastosować środki, aby 
w takim czystym stanie przechowały się przez 
zimę.

Części żelazne zewnętrzne najlepiej pomalować 
farbą miniową rozpuszczoną w pokoście. Farba ta 
chroni żelazo od zardzewienia i dla tego wszystkie 
części, które na szkodliwe wpływy powietrza są wy­
stawione, powinny być nią pociągnięte. Przy malo­
waniu trzeba jednak uważać, aby do tych części 
żelaznych, które wystawione są na tarcie, farba się 
nie dostała. Te znów chroni się od zardzewienia 
przez nasmarowanie tłuszczem z żywicą. Smaro­
widło takie robi się w ten sposób że topi się trzy 
części smalcu z jedną częścią żywicy i smaruje się 
z pomocą szczotki, pędzla lub płata odnośnie części 
żelazne.

Szczególniejszą uwagę powinniśmy zwracać na 
śruby. Przed przykręceniem śrubę każdą trzeba 
umoczyć w graficie z olejem, a nigdy wtedy nie 
zardzewiej i łatwo da się odkręcić. Wszelkie dre­
wniane części maszyny trzeba kilkakrotnie pocią­
gnąć dobrym pokostem, przez co drzewo staje się 
wytrzymalszym znacznie, nie pęka i nie gnije.

Doskonale wyczyszczone, wyreperowane i od­
malowane maszyny, przez zimę przechowane w miejscu 
o ile możności suchem, będą na wiosnę z pewnością 
tak samo pracowały jak nowe.

Jfowe książki.
— „K alendarz R oln iczy  Centr. T ow arzystw a ro l­

n ic z e g o  na rok 1913“ pod redakcyą Jana Lutosłaioskiego. 
Warszawa 1913. W ydawnictwo C. T. R. Rok V. Skład 
główny w księgarni Gebethnera i Wolffa. Część 1 — no­
tatnik. Część II — literacko informacyjna. Cena za obie 
części z notatnikiem, oprawnym w płótno rb. 1,25, z nota­
tnikiem opr. w skórę rb. 1,65.

Centralne Towarzystwo Rolnicze w Kr. Polskiem wy­
dało (wzorem lat ubiegłych) kalendarz dla rolników (V-y 
z rzędu wydawnictwa tegoż Towarzystwa) pod redakcyą 
Jana Lutosławskiego.

Składa się on z 2-ch oddzielnych książek, z których 
jed n a  (część I) jest właściwym kalendarzem, z notatnikiem 
gospodarskim, z rubrykam i do kontroli gospodarskiej i naj- 
potrzebniejszemi tablicami do różnych obliczeń; druga zaś 
informacyjno-naukowa (część II), znacznie od pierwszej 
większa, jest pożytecznym do kalendarza tego dodatkiem.

Część II, oprócz działu informacyjnego, gdzie rolnik 
znajdzie niezbędne mu na każdym kroku tablice pomocnicze

do obliczania stosunkowej wartości paszy i nawozów, ora«
normowanie takowych, a także porady weterynaryjne, m iały 
i wagi, opłaty stemplowe, tablice umorzenia długu T. K.Z .  
dalej wiadomości o szkołach rolniczych i towarzystwach 
rolniczych, a wreszcie adresy producentów rolnych, jarm arki 
i przepisy prawne, — obejmuje jeszcze obszerny dział nau­
kowy gdzie mieszczą się rozprawy [z dziedziny ekonomi­
cznej lub czysto rolniczej.

Spotykam y w nim następujące prace: 1) prof, dra 
A. Krzyżanowskiego — „Parcelacya“ ; 2) H enryka Wiercień- 
ękiego — „Parcelacya w gubernii lubelskiej1' ; 3) Dra S tani­
sława Rostworowskiego „Spółczesna gospodarka wodna 
lolnika1-, I) Dra W ładysława Gorczyńskiego — „Spostrze­
żenia meteorologiczne11: 5) Inż. St. Żalińskiego - ’’„Siła me­
chaniczna dla rolnictwa11; 6) Prof, dra A. Sempołowskiego -  
„Nasze gospodarstwa nasienne11: 7) Marcina Mierzejew­
skiego — „Gospodarstwo stawowe11; 8) Prof. inż. Stefana 
Biedrzyckiego „Nasze wozy gospodarskie11; 9) Mieczy­
sława Bukowieckiego „Żyto po życie i zielone nawozy11; 
10) Adama Sikorskiego — „O zwierzynie11; 11) p, Gór­
skiego — „Z wycieczki w Kowieńskie11, 12) J. Lec-Zaparto- 
wicza „Nawożenie gleb podolskich11; 13) J. Horodyskiego 

,, I lodowla koni w Marszach H olsztyńskicJi1, 14) J. Ryxa 
— „Moje obrazy na ekranie11.

Je  prace, obejmujące 195 stronic, stanowićby mogły 
oddzielny tomik, z czego widać, że nie są one traktow ane 
pobieżnie. Uwzględniono w nich różne dziedziny zawodu 
rolniczego, a przedewszystkiem te, które są na czasie i po­
wszechną zajmują uwagę. Takim  zaś dziedzinom, ja k  p ar­
celacya, otworzono karty  księgi dla zobrazowania ich wszech­
stronniejszego, i pomieszczono prace dwoiste.

1 egoroczn\ „Kalendarz Rolniczy11 poruszył więc roz­
maite dziedziny życia rolniczego. Dobór i zebranie tych 
licznych prac jest niewątpliwie zasługą redakcyi, która nie 
szczędziła starań i zabiegów', ażeby je  wydostać i niemi w y­
dawnictwo to zasilić.

Rolnik, w- którego ręku znajdzie się ów kalendarz, 
odniesie niewątpliwą korzyść z niejednej zamieszczonej tu 
wskazówki, a to będzie zachętą do zapoznania się z resztą 
prac, powyżej wyszczególnionych nie bez realnego często 
pożytku dla czytelnika.

D ie baufm & nnische B u ch fiih ru n g , an gew an d t  
in der L andw irtschaft. Von /. Rejnvski, prakt. Landwirt, 
Mit ausfiihrlichen Beispielen fiir die Buchfiihrungsarten 
Frankfurt a/O. 1912. \ erlag Trovitzsch A Sohn, in \e in e n
gebunden 6 Mark.

Rzecz napisana bardzo praktycznie. Korzyści, które 
daje porządne prowadzenie książkowości, ocenić dzisiaj umie 
każdy gospodarz. Daje ona mu możność kontrolowania 
dochodów każdej poszczególnej gałęzi gospodarstwa i opła­
calności dochodów1. Książkowość Rejewskiego. k tóre liczne 
bardzo podaje przykłady, dla praktycznego użytku bardzo 
się nadaje. W yszła także w wydaniu polskiem.

— M. Iticoszyński. Jak p odnieść dochód z hodow li 
drobiu. Warszawa 191,1. Skład główny w księgarni Ge­
bethnera i w oina. t_eua 10 kop.

-  -1 f- Pacos-jyński. Jak żyw ić  krow y dojne w  porze  
z im ow ej. Warszawa 191.1. Skład główni w księgarni Ge­
bethnera i Wolffa. Cena 15 kop.

Obie te broszurki, napisane nader praktycznie, pole­
camy naszym czytelnikom bardzo, tem więcej, że cena ich 
j e s t  nader przystępna.

Wiadomości bieżące i rozmaitości.
— Spis rzeczy za rok 1912 i kartę tytułową 

dodajemy do dzisiejszego .numeru.
— ś . p. Witold Skórzew ski, właściciel maję­

tności łabiszyńskiej, zeszedł w dniu 30 grudnia r. z. 
tragiczną śmiercią z tego świata Na polowaniu 
u brata swego, Włodzimierza hr. Skórzewskiego 
w Czerniejewie, służącemu fuzya przy podawaniu 
puściła i cały ładunek śp. Witolda tak śmiertelnie 
ugodził, że wszelki ratunek był niemożliwy.

Śp. Witold urodził się 26 grudnia 1864 r., liczył 
więc lat 48. Ożeniony z Maryą ks. Radziwiłłówną 
z Towian, pozostawił z niej troje dzieci.

Odziedziczywszy po Leonie hr. Skorzewskim 
z Lubostronia majętność łabiszyńską, której opis po­
daliśmy w roku zeszłym, administrował ją bardzo 
pilnie, zakładał rozmaite fabryki, przedsiębiorstwa 
itd. i starał się całemi siłami o jej podniesienie.

— Członków Tow. Roln. Poznańsko-Sza- 
m otulskiego, którzy zmienili miejsce pobytu, proszę 
o łaskawe podanie nowych J adresów do redakcyi 
„Ziemianina”.

Dr. Wacław Swinarski, 
skarbnik Towarzystwa.

— Komunikat Izby Rolniczej*.
W dniu 18 stycznia 1913 o godzinie 12 w po­

łudnie odbędzie się na sali biblioteki ces. Wilhelma 
w Poznaniu walne zebranie członków Związku Ho­
dowlanego, na które niniejszem zapraszamy.

Porządek obrad:
1. Komunikaty.
2 . Wniosek związku okręgowego Tarnowo o u 

rządzenie prowincyonalnej’wystawy bydła.
3. Oznaczenie| terminu najbliższej aukcyi bydła.
4. Użycie dozorców bydła, przysłanego na aukcyę 

j do przeprowadzania podczas aukcyi.

—  4 —
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5. import bydła do chowu. « Kongres gandawski odbędzie się pod protekto-
6. Urządzenie podróży informacyjnej. I ratem króla belgijskiego. Rząd belgijski, prowin-
7 • Wykład sekretarza niemieckiego towarzystwa I cyonalne władze administracyjne i miasto Gandawa

hodowlanego, dr. G. Wilmsdorfa z Berlina zapewniły swe poparcie. Koleje belgijskie będą 
„O kwestyach utrzymania i celach hodowli sprzedawały członkom kongresu po cenach zniżonych 
bydła w Poznanskiem*. abonamentowe książeczki biletowe na 5 i 15 dni.

8. Zmiany warunków Izby Rolniczej poznań- Szczególne zaciekawienie wśród członków kongresu 
skiej, dotyczących szczepienia przeciwgru- powinien wzbudzić dział wystawy .wieś współczesna", 
zlicznego. - jak również projektowane liczne wycieczki po Belgii!

9. Zajęcie stanowiska wobec zmienionych wa- I Kongres dzieli się na 5 sekcyi-
runków Niemieckiego Towarzystwa Rolni- 1. Ekonomia rolnicra.
czego (D. U. G.) dla związków hodowlanych. 2. Nauki rolnicze. Kultury specyalne. Wy-
Sprawozdanie radcy ekonomicznego Lorenza I kształcenie rolnicze.V P  f O fin ttt rt r\    "XT* ■ 1 • I __ _z Pianowa o rozprawach w Niemieckiem 
Towarzystwie Rolniczem (DUG) nad nowym 
podziałem oddziałów bydła rogatego Ba., Bb., 
Bi. na wystawach okrężnych.

11. Wybór jednego członka zarządu.
1 2. Uchwała, dotycząca postępowania wobec tych

3. Hodowla
4. Technika rolnicza i melioracye,
5. Leśnictwo.
Referaty i dyskusya odbywają się w językach 

angielskim, francuskim i niemieckim.
. , , ■ i Członkami kongresu mogą być wszyscy, którzy

członków Związku Handlowego, którzy mimo nadeślą zawiadomienie o chęci wzięcia udziału 
anej sposobności me poddają obór swych w kongresie na ręce naczelnego sekretarza wyko-

i z w T 0 ' I200301' nawczego komitetu kongresu i 20 franków jako13. Wolne wnioski. „ j : t . , , ■ T , Juaział członkowski. Instytucye społeczne i towa-
C en tralne  Tow arzystw o R olnicze w Kr. rzystwa rolnicze biorą udział w kongresie za pośre-

Połsk iem  urządza w lutym 1913 r. trzecią seryę dnictwem swych delegatów, od każdego delegata
wykładów naukowych, jakich dwie już się odbyły, j pobiera się udział członkowski.
Współudział w wykładach tych zapewnili już: proi. 
dr. Jan Zawadzki z Dublan, prof. dr. Stefan Pawlik 
z Dublan, prof. Stanisław Sokołowski ze Lwowa, 
dr. Władysław Yorbrot z Krakowa, prof. dr. Jan Tur, 
prof. Sławomir Mikłaszewski, inżynier Stefan Bie­
drzycki, dr. Edward Kostecki, wszyscy z Warszawy.

— Z biory  w  W. Ks. Poznańskiem  w  r. 1912.

P ł ó d
Ob­

sianych
na

Pszenica ozima 
» jara

razem

Żyto
Jarka

razem

J łjtŁ tn itń
Owies
Ziemniaki

z tego nabolałych
Koniczyna (aa siano) 
Lucerna (na siano)
Siano (z łąk nawadn.) 

„ (z łąk nienawadn.)

68,524
11,143

670,269
3,435

Ilość zbioru
ogólna | z ha

ton

150 417 
25,201

2,20 
2 26

175,618

1 226,185 
4.658

1,83
1.36

1 230 843

123 233 
161,423

293 056

76,233
5,707

ogółem

2,612
218.786

288,026
364,980

2,34 
2 26

Komitet wykonawczy X kongresu składa się 
z prezesa p. Maenhaut — członka parlamentu bel­
gijskiego; sekretarza naczeln. p. de Vuyst — dyre­
ktora ministeryum rolnictwa, i dwóch pomocników 
sekretarza naczelnego, pp. Marouse i Vandervaeren. 
Do tego ostatniego należy zwracać się z zawiado­
mieniem o udziale w kongresie, jak również prze­
syłać wpłaty członkowskie. Adres: M-r Vander­
vaeren, 228 chaussee d’Alsemberg, Bruxelles, Bel­
gique.

Zgłaszającym referaty i odczyty, dokładnych 
wiadomości i wyjaśnień o programach sekcyi udziela 
sekretarz naczelny. Adres: M-r P. de Vuyst, 22 Ave­
nue des Germains, Bruxelles, Belgique.

W celu podniesienia hodow li koni głó­
wny zarząd stadnin w Rosyi zamierza założyć nową 
stadninę w Kubaniu, a rozszerzyć stadninę w Jeka- 
terynosławiu, Pensa i Tuli. Stadniny kubańska 
i jekaterynosławska mają służyć do remontu kawa- 
leryi i artyleryi, dwie drugie dla celów rolniczych. 
Postanowiono zakupie 165 ogierów stadnych po 
2000 rubli, 70 po 1500 rs. i 35 po 1000 rs, ogółem 
2 7 0  ogierów za sumę 4  7 9  4 5 0  rs. Rada ministeryalna

załamanie skorupy lodowej i umożliwia zetknięcie po. 
wietrzą z wodą.

— W spółdzielcze stow arzyszenie ubezpie­
czeń na życie w  Danii. Oprócz wielu najroz­
maitszych rodzajów stowarzyszeń współdzielczych 
w Danii, powstało tam w roku 1905 stowarzyszenie 
ubezpieczeń na życie w Kopenhadze, zorganizowane 
scisle na zasadach wspołdzielczości, Stowarzyszenie 
to daje zdumiewający przykład rozwoju.

W okresie od 1905 do 1909 roku suma ubez­
pieczonych w tern stowarzyszeniu kapitałów wzrosła 
z 1 022,600 K. do 9 415,225 K. Wpłacone premie 
ubezpieczeniowe w roku 1909 .wynosiły 395,671 K., 
zaś rezerwy premiowe 395,671 K .-

Następne dwa lata przyniosły olbrzymi przy­
rost: suma ubezpieczonych kapitałów podniosła się 
w roku 1910 do 22 893,290 K , a w roku 1911 do 
77 222,150 K, czyli w ciągu tych 2 lat wzrosła pra­
wie o 68 milionów koron. Stosownie do tego wzrosły 
premie ubezpieczeniowe; w roku 1910 wynosiły one 
około 600,000 K., zaś w roku 1911 przeszło 2 miliony 
Kor. Rezerwy premii w końcu 1911 roku stanowiły 
7 177,418 K.

Ten nadzwyczajny rozwój instytacya ta za­
wdzięcza głównie swej organizacyi współdzielęzej, 
wskutek czego na administracyę ponosi znacznie 
mniejsze wydatki, niż kapitalistyczne instytucye 
ubezpieczeniowe. Omawiana instytucya dotąd ogra­
nicza swoją działalność do ubezpieczeń na życie, na 
przyszłość przewiduje jednak wprowadzanie u siebie 
również innych działów ubezpieczeniowych.

S p r a w o z d a n ie  ty g o d n io w e  z artykułów pastewnych  
firmy Loebel Lewin, Poznań, z d. 28 grudnia 1912 roku. 
— N otuję: I-a m ą k ę  b a w e ł n i a n ą ,  podwójnie prze­
sianą i odwłóknioną (55/09 proc. proteiny i tłuszczu) z od ­
stawą w styczniu aż do maja po 9,10 marek. — I-a m ą k ę  
b a w e ł n i a n ą ,  niem iecki fabrykat, podwójnie przesianą  
i odwłóknioną (38/42 procent proteiny i tłuszczu) z odstawą 
w stuczniu aż do maja po 7,65 marek. — l . a m ą k ę  
z m a k u c h ó w  r y d z o w y c h  (38 42 proc. proteiny i tłusz­
czu) z odstawą w styczniu no 7,25 marek, z odstawą w lu ­
tym aż do maja 1913 po 7,10 marek. — l a t  zw. odwłó- 
knione marsylijskie m a k u c h y  z o r z a c h y  p o d z i e m -  
n ej  (52 56 proc pr. i tł.) z odstawą w stvczniu po 8,50 mk 
z odstawą w lutym aż do maja J 913 p#8,20m k. I a  m a  '

4 565,322 f 15 58 ■ “ • v WR«»*«WirT Od UUUJ
l/P.o.-m — ) 6% projekt ten przyjęła.
285,760 : 
31.719

3,75
5,56

15,873
935.057

6,08 
4 27

950,930

P rem ia  za w ynalezienie ulepszonego 
sposobu m echanicznej przeróbki lnu. O ile
dałoby się moczenie i słanie lnu zastąpić mechani 
czną przeróbką, wniosłoby to do uprawy tej rośliny 
znaczne ulepszenie i uproszczenie, gdyż w ten sposób

— D ziesiąty  m iądzynerodow y K ongres ro I z“ mejszyłaby S,C d°ść niezbędnych tu rąk i wolnych 
niczy w  G andaw ie w  r. 1913. Podczas wszech- PÓ1 d° słania’ a co najgłówniejsze, włościanie
światowej wystawy, która odbędzie się w Gandawie sfczeSÓInie na północy — nie musieliby spieszyć
(w Belgii) w r. 1913, zbierze się tam w dniu 8 -1 3  Wę tak Z wyrobem włókna lnianego, nim nie za- 
czerwca międzynarodowy Kongres rolniczy. Kongres marzną zmocydJa i pola nie pokryją się śniegiem, 
ten będzie dziesiątym z rzędu. Pierwszy odbył się I Wobec tak doniosłej kwestyi — mechanicznego 
w r. 1889 w Paryżu podczas ówczesnej wystawy P * yrotu włókna lnianego — rosyjskie ministeryum 
wszechświatowej. Do tego roku odbywały się do- and!u 1 Przemyslu ustanowiło w roku bieżącym 
rywcze tylko międzynarodowe zjazdy rolnicze, które premium w kwocie 3 tysięcy rubli za wynalezienie 
ciągłości żadnej nie posiadały. Na paryskim kon- ^lePszoneM° sposobu mechanicznej przeróbki słomy
gresie r. 1889 została wybrana specyalna komisya , -Cj bCZ moczenia 1 słania- Warunki dla pozy-
której zadaniem było zorganizowanie dalszych kon- I rzeczoneS° Pentium są obecnie w opraco-
gresów. Za jej też inieyatywą odbyły się następne wamu.
międzynarodowe kongresy rolnicze: w Hadze w r 
1891, w Brukseli w 1895, w B- apeszcie w 1896, 
w Lozannie w 1898, w Paryżu w 1900, w Rzymie 
w 1903, w Wiedniu w 1907 i w Madrycie w r. 1911

Tygodnik Ho’nicz.y (wileński) 1312 nr. 48.
Staw y w zimie. Nie trzeba zapominać, że 

tlen stanowi niezbędny warunek istnienia ryb w sta­
wach. Uwaga ta ma znaczenie bardzo aktualne 
wobec zbliżającej się zimy, która może już niedługo 
pokryje nasze stawy warstwą loda. Środki, prowa-Roboty przedwstępne do każdego kongresu prowadzi J  JC.  DaSZf ! 

wzmiankowana komisya, która zbiera się peryody- ’ Są bardz0 P«>ste, wymagają tylko
cznie w międzyczasie między kongresami. trochę dobrych chęci. Pożądanem jest umieszczenie

Każdy kongres postanawia zwykle, kiedy i gdzie W Stawie’ co Pew,en odstęp, umocowanych do żerdzi 
ma się odbyć następny. Na 9-ym kongresie w Ma- ! 2an" rzonych do PewneJ głębokości, pęków chrustu 
drycie wybrano na następny kongres Gandawę i r. ! stanowią Jakby kani}y> służące do
1913, wobec wystawy wszechświatowej która sie ' omimikowan,a z wodł- Oczywiście nie można przy 
wtedy tam odbędzie. ’ tem zaP°“ inuć o przeręblach, nad któremi trzeba

Kongres ten będzie rzeczywiście „ cz“wać- by nie zamarzły. Śnieg z powierzchni lodu
dowy — w najszerszem znaczeniu tego s ło w a ^  ^  ° ? arn.,ac.’ Pon,ewaz rośliny wodne potrzebują
gdyż będą p o ruL ne  tu k w e s M c ^ w f z y l t k i c h  ^  W
krajów, a nawet podzwrotnikowych • naraza hodowcę na to, ze woda zostanie

Program kongresu został opracowany w poro gnijąCemi fesitami roślio- W czasie
zumieniu z komisyą międzynarodową przez specyalny skutkiem ud ■ rat™ ac ryby od wyzdychania, 
komitet organizacyjny w Belgii. Kom iw ,  . , tk,em “duszenia, trzeba się nieraz uciec do me-
się obecnie do rolników całego świata z Drono^ T & ° / ’• gdzie SI<» da PrzeProwadzić, szybko pro- 
wzięcia udziału w kongresie ^  ^  I Wa 21 do c Polega ona na obniżeniu poziomu

z odstawą w lu t \ ... — — -- — * *. < * | 1 , / 1  •> -,.u u n  J a m a  
k u c h y  k o n o p n e  m ielone (38/42 pror. proteiny i tłuszczu) 
z odstawą w styczniu aż do maja 1913 po 6,40 mrk — I-a 
m a k u c h y  l n i a n e  (38/42 pr. prot. i tł.) z odstawą w sty­
czniu aż do marca po 8,80 mrk. — I-a m a k u c h y  p a l ­
m o w e  (22/28 proc. prot. i tł.) z odstawa w styczniu aż do 
kwietnia 7,50 mk. — I - a  m a k u c h y  r z e p i o w e  (38/42 
procent proteiny i tłuszczu) z odstawą natychmiastową p 
v,55 mk., z odst. w styczniu aż do kwietnia 913 po 7 r 
marek. -  I - a  m a k u c h y  s e z a m o w e (48/62 procent 
?Q?Q y «ar USl CZU) ? ° dStawą w st3 cznb> aż do kwietnia  

7  • -m .a k  u c h y  s ł o n e c z n i k o w e  (461*2 procent proteiny i tłuszczu) z odstawą w styczniu  
az do marca 1913 po 7,70 marek. -  I-a m ą k ę z m a - 
k u c h ó w  s ł o n e c z n i k o w y c h  (46/52 procent proteiny 
i tłuszczu) z odstawą w styczniu 1913 po 8 25 marek 
z odstawą w lutym aż do marca 1913 po 8,10 marek —

m 4 k ? z g r o s z k u  „ s o j a “ (46/52 procent proteiny 
iti.)  z odstawą w styczniu po 8,13 marek, z odstawą w lu ­
tym  aż do grudnia 1913 po 8,15 marek. — l  a o r y g i ­
n a l n ą  p a s z ę  , M a i z e n a" z odstawą natychm. 7.95 
marek. -  I a m ą k ę  r y ż o w ą  (24/23 pr prot. i t ł)  z od­
stawą natychm. po 6,60 mk., z odstawą w styczniu aż do 
k w iet-ia  1913 po 6,50 mk. -  I-a p a s z ę k u k u r y  d z o - 
w ą  „ H o m e o "  z odstawą w stvczniu ,913 po 8,65 mk 
z odstawą w lutym aż do lipca 1913 po 8,25 marek. — 
l  a o s p ę  j ę c z m i e n n ą  z odstawą w styczniu aż do 
marca 1913 po 6,85 marek. — I-a o s p ę  ż y t n i ą  z od­
stawą natychmiastową po 5;65 marek, z odstawą w styczniu  
az do marca 1913 po 5,85 marek. — I-a g r u b e  o t r ę b y  
p s z e n n e  z odstawą natychm iastową 5,70 mk., z odstawą 
w styczniu aż do maja 5,75 mk. — W szystko za 50 kilogra 
mow przy odbiorze najmniej 200 ctr. z jednego gatunku  
franko Poznań; franko innych stacyi odpowiednio taniei 
lub drożej. J

Sprawozdanie tygodniowe z nawozów sztucznych  
firmy Loebel Lewina w Poznaniu, 28 grudnia 1912 roku — 
S u p e r f o s f a t  w  suchym  stanie, nadający się  do wysiewu  
m aszyną do odstawy na wiosnę 1918 r. po 18—181/ fen. 
za proc. kwasu fosforow. w wodzie rozpuszczalnego, franko* 
wschodnich stacyi kolei państw.

S u p e r f o s f a t  a m o n i a k a l n y  w pokupnych  
m ieszankach do odstawy na wiosnę 1913 po 81 fen. za 1 
proc. azotu i 18*/4 81/, fen. za lp ro c . kwasu fosf. w  wodzie
rozpuszczalnego; do odstaw y na jesień 1913 po 81 fen za
1 n r n r  a-rni-n i  1 S < /   I W /  ___i  .  ł V  _ .

 r ---------------------P  A w - v u n j r  « n  J t o ł c u  l i H D  U U  O l  IC U . ZA
1 proc. azotu i 18*/* 18Yt fen. za 1 proc. kwasu fosforowego
\x r  ( v n n 7 i P  r n v n t i o « m a l M A n . M  , . i ____ i  . . .  .

tr  —---------------------------/ j * JżiWk. KWttSU 1051010WCZO

w wodzie rozpuszczalnego franko wschodnich stacyi kolei 
państwowej, obydwa artykułv za ^

, ---- ------ —— wo v . u u u u i v . i l  a i ć l L y i  JLOICI
państwowej, obydwa artykuły za gotówkę z odliczeniem  
1 /, proc. skonta lub za kredytem 3-miesięcznym przy w ol­
nej analizie.

S a l e t r ę  c h i l i j s k ą  z odstawą luty/marzec 1913 
roku po 11,85 mk., z odstawą luty marzec 1914 po 1135 
mk., z odstawą luty-marzec 1915 po 11,25 mk za centnar
brutto włącznie worka frachtparitat Poznań za gotówkę 
netto. x

N astępnie udzielam jeszcze przy odbiorze od 10—30 
kwietnia mk. 20, w maju 15. w czerwcu 5 marek osobnego 
rabatu za każde 200 cent.

T re ś ć .
Kom unikaty Zarządu Centralnego Towarzystwa Go­

spodarczego i towarzystw filialnych. — Jak się mają zacho­
wać ziem ianie wobec ziemskich kas chorych, napisał dr. Ka- 
rasiewicz z Tucholi. Działanie i wartość obornika wedle 
wyników ośmiu czteroletnich doświadczeń. — Przemysłowe 
zużytkowanie odtłuszczonego mleka. — Pielęgnow anie dro 
bm w zimie, napisała Marya Neumanówna. — Przechowa-

w o d y  o kilka centymetrów, przez co  w y w o ł d e ^ ' !  W i  . ro,niczy cb Przez zimę. N ow e książki., f  o wyworuje s.ę W iadomości bieżące i rozmaitości. — Ogłoszenia.

1 . a- ■



nazywa się idealny

Plug motorowy
dający się także użyć do młócenia, koszenia, 

wysiewu, pociągu ciężarów

Motorpflug
Towarzystwo importowe maszyn 

rolniczych z o. p.
B e r lin  S0.«>, Kottbuser Ufer 8 .
Zastępstwo generalne: H. Cegielski, Tow. Akc. w Poznaniu.

-HtS a I

D r .  Roman May
Chemiczna fabryka w Starolęce pod Poznaniem

(stacya Luisenhain)
Kantor w Poznaniu, plac Wilhelmowski 18, I p.

(Dom Przem ysłow y)
poleca z gwarancyą zawartości:

Superfosfaty pojedyncze i amoniakalne
we wszelkich pokupnych mieszankach

Make z kości parowana lub odklejona
Siarczan amoniaku — Mąkę z iu il i  Thomasa 

Kainit i wszelkie sole potasowe 
IB T  Saletre chilijska i norweską 

Wapno azotowe Nawóz pod kartofle
Wapno palone i mielone 

Fosforan wapna, mąkę mięsną i rybią do pasienia.

Pług motorowy Avery
jest najnowszym wynalazkiem stojącym na wyżynie. Traktor ciągnie pług 
z łatwością na ciężkiej roli i ś lizg ie j g lin ie  z powodu szczególnych 
chwytaczy. Zameldowany do D. R. P. Konstrukcya pojedyncza. Do 
obsługi jeden człowiek i chłopak.

Traktor (maszyna do ciągnienia jest m otorem  uniw ersalnym , 
wielce obmyślaną i długo wypróbowaną wielostronnością. Maszynę użyć 
można do ciągnienia ciężarów przez pola, na polnych drogach i szosach, 
do młócenia, mielenia, śrótowania, do transportu ciężarów na kolej.

W ielkość I ca 35 P. S. — 5 odkładni, orze ca 25 mórg dzien­
nie na n ao 10 cali, pfużkuje 45 mórg.

W ielkość II  ca 85 P. S. — 10 odkładni, orze ca 40 mórg dzien­
nie na 12 do 14 cab, a płużkuje 70 mórg. 165

G enera ln i zastępcy
na Księstwo Poznańskie, Królestwo Polskie i Galicyą:

M . B o ld t  - W . Dembiński
Poznań — Hotel Royal iw . Marcin Nr. 38.

Telefon 2112.

Węgle
wapno

do budow li i na nawóz 
z p ierw szorzędnych kopalń

poleca

„Gleba Bank Rolniczy"
w Poznaniu

ul. Szkolna 11 (przy placu Piotra).

„Atleto"!!!
stalowy 

motor-wiatrak
jest najlepszy 

w świecie! 
Najtańsza siła dla pokry­
cia zapotrzebowania wody, 
odwadniania, zapędu ma­

szyn i wytwarzania elektryczności itd. 
Prospekty i kosztorysy wysyła

Fr. Baranowski
in iy n ie r

Poznań O 5. - Talstr. 1.

JAN SOBECKI
właściciel W ito ld  Estkowski 

Telef. N r. 3250 POZNAŃ T ele f. N r. 3250

Fabryka ogniotrwałych tektur (papy) na dachy,
holcementu, preparatów smotowcow. i asfaltowych 

do konserwowania dachów papowych.
Kantor w  Poznaniu, plac Wilhelmowski Nr. 17 

Fabryka w  Głównie pod Poznaniem 
wykonuje p o d  d ł u g o l e t n i ą  g w a r a n c y ą  

Dachy papow e p o d w ó jn e . — Dachy papowe podwójne z nasypem 
żwirowym i ziemnym. Dachy papow e pojedyncze g ła d k ie . 

Dachy pojedyńcze papowe na lisztwach.
Dachy holcem entow e.

Reperacye dachów holcementowych.
C ałkow ite p o lep ian ie  uszkodzonych i zdew astowanych  

dachów papowych.
Zamienianie starych dachów pojedynczych na A  lisztwach krytych 

na dachy podwójne.
Renowacye, reperacve i smarowanie dachów' papowych. 

K ładzen ie  posadzek  asfaltowych. K ładzen ie  asfaltowych w arstw  
izolacyjnych. Gudronowanie i smarowmnie ścian i sufitów w zacierniach 

i fermentacyach, kadzi w  gorzelniach i t. d.
Dokładna znajomość zawodu 1 

Kosztorysy, rady oraz wskazówki techniczne bezpłatnie.

Hompshiredoons
poleca

irnia zar
p. Neustadt —  Pinne.

Cena 103 i 123 mk.
Na żądanie konie do dworca 

Pniewy (Pinne) lub Lwówek 
(Neustadt-Pinne).

SŁOMĘ
wszelkiego rodzaju kupuję każdego czasu 
po najwyższych cenach dziennych i upra­
szam o oferty. Na życzenie dostawiam 
bezpłatnie prasy i sieczkarnie.

ADOLF PRIWIN
Hurtowny handel słomy 

Poznań, ulica W ik to ry i 23.
Telefon Nr. 2473.

Bażanty sprzedaje:
Koguty po 6 m k. za sztuką  
Kury „  5 „  „  „

bez opakowania

Zarzad leśny tv Koztouie
p er Buk.

Oryginalna pasze kukurydzowa „Maizena" 
la make z groszku soja 44I50 pr. i tł. 
la make z makuchów rydzowych o 40|44°|» pr. I tł. 
la make z makuchów konopnych 38 |4Z i pr. i tł. 

również wszelkie Inne artykuły pastewne
do odstawy natychmiastowej i późniejszej poleca po najtańszych cenach

Loebel Lewin, Poznań.

Rzqdzca-eKonom
kawaler lub bezdzietny, gruntownie 
obeznany z stosowaniem sztucznych 
nawozów, uprawą rolną i łąkową, 
potrzebny do niewielkiego majątku. 
Pensya 200 rubli i %. Oferty i kopie 
poważnych rekomendacyi nadsyłać: 

W iln o , Zarzecze 16—17.
Laskowicz.

Fr. Baranowski,
Adres: Posen 0 .5  -  Talstr. 1 -

inżynier i miernik 
:: zaprzysiężony ::

Poznań —  Telefon 1428
P orady fachow e przy zaprowadzeniu melioracyi wodnych i stwier­

dzenie ich wykonalności i rentowności.
P ro jek tan a  drenowania, naraszania pól, odwadniania i nawadniania 

łąk, gospodarstwa rybne, urządzenia filtracyjne dla fabryk itp.
D ozór techniczny przy robotach melioracyjnych.
Spraw dzanie robót, rachunków i projektów wykonanych przez 

przedsiębiorców.
O pin ie  rzeczoznawcze w sprawach melioracyi rolnych i łąko­

wych, odpływu i przy sporach granicznych.
Pom iary katastralne i gospodarcze oraz regulacye granic.

Specyalnie przyjmuję:
Stały nadzór nad robotami melioracyjnemu
Urząd technika-kontrolera w  spółkach wodnych.
Zestawienie jednolitych map i wykazów z różnych .planów i za­

pisków znajdujących się zwykle po większych majątkach.

Czemu dziś już nie potrzeba 
studni kopać?

bo na zupełnie własne ryzyko i pod gwarancyą za dostateczną 
ilość wody, wewiercamy rurę w ziemię, z której można wodę 
pompować bez ustanku. To chyba wystarcza ? Najtańsze 
i najlepsze to studnie podług nowoczesnej techniki wykonane 
do wszelkich fabryk i gospodarstw od największych do naj­
mniejszych. Zakładamy wszelkiego rodzaju pompy i wodo­
ciągi. Także polecamy się do wiercenia w celach górniczych, 
a szczególnie do odnalezienia węgla brunatnego i mamy własne 
pola z węglem brunatnem bardzo tanio do sprzedania. 28

J. Kopczyński & Co., Poznań
Telefon 2041 — ul. P ó łw ie jska  20 — .(Halbdorfstrasse).

Import! Hurtownie! Eksport!
Pierwszorzędny interes zbożowy

Roman Filisiewicz
Poznań, Fryderykowska 26

Najkorzystniejsze źródło zakupu artykułów 
pastewnych, nawozów sztucznych i nasion

Specyalność: Jęczmień i kartofle

Potrzebny
rządzca gospod.
biegły w  języku polskim i niemieckim wr słowie i piśmie, obeznany z pra­
cami pługa parowego. Stanowisko stałe. Z g ło s z e n ia  przyjmuje pod lit. 
A. F. 358 R udolf Mosse, Ekspedycya ogłoszeń w Poznaniu.

H Zastosowanie elektryczności I I  
:: u gospodarstwie rolnem:: I I

n aptsał Stanisław Brownsford.
Cena 1,60 mk. z przesyłką.

Drukarnia Dziennika Poznańskiego
Fryderykowska 9.

„Glebo" Bank Rolniczy
w Poznaniu

ul. Szkolna 11 (przy placu Piotra) 
poleca

Saletrę chilijską
Superfosfat

Żużle Thomasa
(S ternm arke)

Kainit i sól potasowa
w pełnych ładunkach wagonowych.

Wrocławska

Odpisy maszynowe
wykonuję szybko i poprawnie.

Oferty upraszam do Ekspedycyi 
„Ziemianina" pod Nr. 5000.

Wyszło z druku w nowo opracbwanem i znacznie powiekszonem
czwartem wydaniu

Uprawa i nawożenie roli
w świetle nowszej nauki

--------------------  n a p is a ł-------------------------
WALENTY TOMASZEWSKI

Cena: 2.70 mk. franko za egzemplarz kartonowany 
3.50 mk. franko za egz. oprawny w  płótno.

Do nabycia w biurze Drukarni Dziennika Poznańskiego, ul. Fryderykowska Nr. 9
i w  wszystkich księgarniach.

Pod redakcyą i nakładem Dr. Wacława Swinarskiego. Za redakcyą odpowiedzialny; Dr. Wacław Swinarski w Poznaniu. — Czcionkami Drukarni D N lennika Poznańskiego.


